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Najbliższa rodzina
[Nazywam się] Yona Lajwant Livnech. Przedtem nazywałem się Lajwant. [Urodziłem
się] 15 marca 1922 roku w Bełżycach. Pamiętam dziadka – ojca matki, był starszym
człowiekiem, już nie pracował, żył z tego, co posyłały mu co miesiąc dzieci, [które
były] w Ameryce. Dziadek był bardzo stary, miał białą brodę, długą brodę białą, był
chasydem rabina miejscowego, co tam miał swój bet midrasz.
Ojciec urodził się w 1870 [roku], był rzeźnikiem. Dostał ataku serca i umarł w [19]36
[roku]. Jego ojca nie pamiętam. Mój brat urodzony [był w] 1900 [roku], jeszcze przed
nim były inne dzieci. Moja mama była akuszerką i pracowała bezpłatnie. Ona do
ubogich ludzi szła jako akuszerka i nie brała pieniędzy. Czasami jeszcze zostawiła
[coś] biednym, żeby mieli z czego żyć.
Ojciec [nazywał się] Motek, Motel Lajwant, a matka Libel Lajwant. Moja córka, nie
żyje  już,  [miała  imię  po]  matce.  Przedtem byłem Lajwant,  teraz  Livnech.  [Jak]
pojechałem do Polski jako dyplomata, to zmieniłem [nazwisko] z Lajwant na Livnech.
Skończyłem Tarbut, sześć klas. [Kiedy] ojciec mój umarł, to ja pomagałem matce.
Matka wtedy sprzedawała węgiel i drzewo. Miałem starszego brata, co później ożenił
się i  miał  dziecko.  [To]  dziecko Ukraińcy rozerwali  na dwie [części].  Żyjące.  On
potem, gdy ja byłem na Majdanku, był w partyzantce. Jak zabrali nas z Majdanka, to
on  przybył  do  Majdanka  i  był  raniony,  kiszki  wypadły  mu,  to  prosił  jakiegoś
partyzanta, żeby go zastrzelił. I on zastrzelił go.
My mieszkaliśmy z Polakami razem, ci Polacy znali żydowski. [W] szabat nic nie
wolno było robić, pracować, nic. Z ojcem chodziłem do synagogi. Przed wojną spalili
synagogę, ale wybudowali nową. W święta modlono się w tej synagodze, ale [na co
dzień] modlono się w bet midrasz. To jest tak samo, ale synagoga jest ważniejsza.
Naprzeciwko synagogi był bet midrasz, na górze [modliły się] kobiety, na dole modlili
się mężczyźni. 
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